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N A  P E Ł N Y M  G A Z I E !
Zawody na „Kamiennych drogach/'. Echa z Sem m eringu.

W p ó łn o c n e j  Franc ji ,  w pobl iżu 
Lille i s tn i e j e  c ie k aw y  o b w ó d  szos,  na  
k t ó r y m  każde j  j es ie n i  u r z ą d z a n e  są  
wyśc ig i  s a m o c h o d o w e  i m o t o c y k l o w e .
Tor  t e n  te rn s ię  od ró ż n ia  od  innych ,  
że n aw ie rzchn ia  j e g o  z b u d o w a n a  j e s t  
n ie  z as fa l tu  i nie j a k o  zwykła  szosa ,  
a le  w y k o n a n ą  zos t a ł a  z gr ub e j  kos tk i  
k a m i e n n e j .  S k u t k i e m  t e g o  na  t o r ze  
pow y ż sz y m  nie m o ż n a  rozwi jać d u ­
żych szybkośc i ,  gdyż n ie  j e s t  o n  
zbyt  g ła dk im .  Tern n i e m n i e j  wyścigi  
n a  n i m u r z ą d z a n e  c i eszą  s ię  znacz-  
n e m  z a i n t e r e s o w a n i e m ,  gdyż  są c ie ­
k a w y m  p r o b i e r z e m  w yt r zym a ło śc i  
s a m o c h o d ó w  n a  n ie ró w n o śc i  d rogi  
p rzy  duże j  szybkośc i .

W ty m  roku  za w o d y  n a  „kam ien­
nych drogach", j a k  je  n a zyw a ją  
Francuz i ,  o d b y ły  s ię w dn ia c h  15 
i 16 wrześn ia .  P ie rwszy  dzień p o ­
ś w ię c o n y  zos ta ł  n a  b ieg  moto cykl i ,  
k tó ry  t rwał  t rzy godz iny,  w d r u g i m  
zaś dn iu r o z e g r a n y  zos ta ł  s z e ś c io ­
g o d z in n y  wyśc ig  s a m o c h o d ó w  s p o r ­
tow yc h  i wyśc igowy ch .

W  zaw o d a c h  m o to cy k l i  p ie r w s z e  m i e j s c e  
zdobył  be lgi jski  j e źdz i ec  D em enter  n a  m a s z y ­
n ie  R u sh  500 c m 3. Przebył  on  w c iągu  t r zech  
godzin  d y s t a n s  273 kim.,  rozw ijając rekordo­
wą szybkość średnią 91 kim. na godz. W p o ­
zos ta łyc h  k a t e g o r j a c h  zwyciężyli :  Sourdoi na 
M o n e t  G o y o n  175 c m 3, z  szybkością 75 kim. 
na godz., Renaud  n a  C l e m e n t  G la d ia to r  250 
c m 3, z  szybością 81 kim. na godz., Breslau  
n a  fl. J .  S. 350  c m 3, z  szybkością 87 kim. na 
godz., Cheret n a  f lus t r a l  350  c m 3, z w ó z k ie m  
z  szybkością 40 kim. na godz., Cretier na  Ra- 
leigh 600 c m 3, z w ó z k ie m  z  szybkością 72 kim.

Uroczysty ak t pośw ięcenia  22-ej fabryki m ontażow ej General M otors  Co.

sz e m  zdobył  p ie rwsze j  mie js ce .  Zwy- 
cięsca p r ze b y ł w ciągu sześciu go­
dzin dystans 578 kim., rozwi ja jąc 
r e k o r d o w ą  szy b k o ść  ś r e d n ią  96,5 
kim.  na  godz .

W p o z o s t a ł y c h  k a t e g o r j a c h  
p ie rw sz e  m ie j s c e  zdobyli :

a) s a m o c h o d y  wyścigowe:

5000 c m 3: Stof fel  (Chrys le r )  sz ybko ść  
91 k lm|g —  3000 c m 3: Le f r anc  ( B u ­
gat t i )  sz ybkość  96 k l m j g — 2000 c m 3: 
Liagre  (Bugat t i )  sz y b k o ść  93 klm[g 
1500 c m 3: T e r s e n  (Bugat t i )  sz ybkoś ć  
87 klmjg —  1100 c m 3 ;  T r e n n e t  (B. N.
C.) s zy b k o ść  83 klmlg

b) s a m o c h o d y  s p o r t o w e  
3000 c m 3: B o n n e  ( O m e g a  Six) s z y b ­
kość  [ 88  k lm|g  —  2000 c m 3: f l n d re  
(G e o r g e s  lrat)  s z y b k o ś ć  78 klm[g — 
1100 c m 3: Gabr ie l  (f lr ies)  sz y b k o ść  
86 klmjg

na godz., Sandford  n a  cyc le carze  ( t rzykołówce)  
S a n d f o r d  1100 c m 3, z  szybkością 74 kim, na 
godz., Caron na  s a m o c h o d z i k u  P e u g e o t  750 
c m 3, z  szybkością 67,5 kim. na godz. i Dore 
n a  s a m o c h o d z i k u  La  Licorne  1100 c m 3, z  szyb ­
kością 81 kim. na godz.

Bieg  s a m o c h o d ó w  prowadzi ł  n i e p r z e r w a ­
n ie  o d  s a m e g o  s ta r tu  k i e ro w ca  Lefranc  n a  
s a m o c h o d z i e  w y śc ig ow ym  Bugat t i ,  n ie s te ty  
j e d n a k  tuż  p r z e d  k o ń c e m  wy śc ig u  był  z m u s z o ­
ny  się za t r z y m a ć  i zos ta ł  w y m in ię ty  przez  
Iw ano wsk ie go ,  k tó ry  n a  s p o r t o w y m  s a m o c h o ­
dz ie  Alfa R o m e o  1500 c m 3, w s p a n i a ł y m  fini­

W niedz ie l ę  16 w rześn ia  o d by ły  się k la ­
sy czn e  wyścigi  g ó r s k ie  n a  s ł y n n e m  w z n ie s i e ­
n iu S e m m e r i n g ,  l e ż ą c em  n a  d r o d z e  z W iedn ia  
do  Gra tzu .  D y s t a n s  wynos i ł  10 k i lom et r ów ,  
N ajlepszy]czas dnia  uzyska ł  d o s k o n a ł y  k i e r o w ­
ca  n i em ie ck i  R udolf Caracciola n a  ośmi ol i t r o-  
w y m  s a m o c h o d z i e  w y śc ig o w y m  M e r c e d e s - B e n z .  
w y r ó w n y w u ją c  swój w ła sn y  r e k o r d  w czasie
6 m. 40,79 sek. S a m o c h o d y  M e r c e d e s - B e n z  
zwyciężyły  również  w k las ie  sp o r to w e j  i t u ­
rys tyczne j .  W  klasie m otocykli n a j l epszy  czas
7 m. 17,97 s., uz ys ka ł  Schneeweiss  na  m a s z y ­
n ie  H a r l ey  D aw id so n  350 cm3. M. Krynicki.
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TROCHĘ UWAGI i... ROZWAGI.
U m ieszcza jąc n a d es ła n y  nam  

p o n iż e j a r ty k u ł  p . W. M odzelew skie -  
yo  w sp ra w ie  M iędz. W yściy . M ot. 
w G rudziądzu , m a m y  nadzieję , że  
w te j spraw ie  za b iera m y  y ło s  p o ra ź  
osta tn i i ż e  w  ro ku  nasi. w yśc ig i te 
odbędą się na n o w ym  to rze  i w  a t­
m o s fe r ze  p raw dziw ego  ładu  i ko le ­
żeń stw a  sportow ego.

R E D A K C JA .

Na jw ię ks ze  za w od y  m o t o c y k l o w e  o b e c n e ­
go  s e z o n u — G rand  Prix i Mis t rzos t wo Polsk i—  
już  po za  nami .

O s t r a  krytyka  w prasie ,  s z e r e g  n i e p o ­
ro z u m ie ń  na  m ie j s c u  p o d c z a s  wyśc igów,  s z e ­
reg  n i ezado w ole ń ,  żalów, pre ten s j i ,  p o d e j r z e ń  
p o m i ę d z y  z a w o d n ik a m i  i j e sz c z e  po  dz ień  dz i ­
s iej szy n a m i ę t n e  d y s p u t y  w k lubach  i k ó łk ach  
m o to cyk l i s tó w .  J a k  zawsze ,  j ak  p o  każdych  
d uż ych  zawodach!. . .

Pr z y z n a m  się o twarc ie,  że gd y  w p ro s t  z 
z agr an i cy  p r z y j e c h a ł e m  do  Grudziądza  i o g. 
5,30 pp.  (t. j. przy k o ń c z ą c y m  się wyścigu)  
z n a la z łe m  się na  szosie,  to  m n ie ,— p a r d o n  le 
m o t , — djabli  wzięli na  w idok  ko c h a n e j  publ iczki  
g rudz iądzkie j ,  s p a c e r u j ą ce j  i j e żdżące j  n a j s p o ­
kojniej  po  szosie  na rowerach ,  a n a w e t  m o t o ­
cyklach  (ci ostatni w klubowych czapkach}.) 
i t ego ,  co się działo n a  m ec ie .

Dzisiaj j e d n a k ,  rozważa jąc  sp o k o j n i e  to 
wszys tko ,  p o z w a l a m  sobi e  pros ić  o b u r z o n y c h  
„bałaganem" c zy te ln ikó w o t r o c h ę  uwagi  i roz­
wagi.

P r z e d e w s z y s t k i e m  co do  organizac j i :  p r z y ­
zna je,  że Klub Mo to cyk l i s tó w  w Grudziądzu  
nie zroo ił w szystkiego, co m o ż n a  było  zrobić 
— nie wyko rz ys t a ł  na leżyc ie  u p r z e jm e j  p o m o ­
cy, za o f i a r ow an ej  p rzez  wojs ko ,  nie wy s ta ra ł  
się o d o s t a t e c z n ą  i lość policji,  n ie  zabezpieczy ł  
na l eżyc ie  t r y b u n y  c n r o n o m e t r a ż y s t ó w  i t. d. i t. d. 
w sz y s t k o  to już  by ło w pras ie .

Ale... a le  p i o s z ę  nie  z a p o m i n a ć ,  że klub 
t e n  liczy w szy s tk ie g o  30 cz łonków,  z k tó rych  
część  s t aw a ła  do  wyśc igów,  czę ść  p o m a g a ł a  
s t a r t u j ą c y m  prz y j ac io ło m  tak,  że j a k  zwykle 
ca ła  r o b o ta  s p a d ł a  na  barki  p a r u  ludzi a p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  na  bark i  s e k r e t a r z a  p. Jakubow­
skiego, k t ó r e m u  wszyscy  wymyśla l i ,  zgłaszali  
p r e t e n s j e ,  ża le  i t. d.

Dalej  p r o s z ę  nie z a p o m in a ć ,  że k lub  te n  
ro zpo rz ądz a ł  b. s k r o m n y m i  f u n d u s z a m i  (m oż e  
mieli  ze 200 zł. w kasie) ,  a Z arząd  P o lsk ieg o  
Związku  m o t o c y k l o w e g o  n iewie le  m ó g ł  na  to 
p o m ó c ,  bo.. .  nie  mia ł  fund usz y .

P e c h  je sz c z e  chciał ,  że mjr .  Lodziński ,  
k tó ry  wraz pp.  o f icer am i  je c h a ł  z W arszaw y  
dla ob jęc ia  c h r o n o m e t r a ż u ,  mia ł  coś  z 5 „na- 
wa le ń  g u m “ w s a m o c h o d z i e  i p r zez  to spóźnił  
się n a  star t .

Co m o ż n a  p o d n i e ś ć  ty lko  z u b o le w a n ie m ,  
to  Fakt, że z p o m i ę d z y  l icznych w yc iec zek  
m o to c y k lo w y c h ,  k tó re  z j echa ły  się z ca ł e g o  
kra ju ,  nikt nie poczuw ał się do obowiązku  
dopom óc  o r g a n i z a t o r o m .

Ja k i  s t ąd  w n io s e k ?
N>e robić z a w odów ?
Zad aw a ln ia ć  się i m p r e z a m i  lo k a ln e m i?
Nigdy!'!
Ci co byli w Gru dz ią dz u  przyzna ją ,  że 

tak ich  zawodów,  takich em o c j i  s p o r t o w y c h  nie 
widzieli i nie mieli  w całej  Polsce,  a m o ż e  i 
w wielu w y p a d k a c h  zagran icą .

T rzeb a  m i e ć  tylko tor  (za s z u m n e  wyra 
ż e n i e — p o p r o s t u  d o b r ą  szosę)  gdz ieś  pod  W a r ­
szawą,  w s iedz ib ie  m o c n y c h  organizacj i ,  a w t e ­
dy tych  wszys tk ich  n i e s p o d z i a n e k  i p r z y k r o ­
ści nie  będz ie.

Tuta j  n ie s te ty  nie m o ż n a  zna leźć  „ u r z ę ­
d u ”, k t ó r y b y  wziął  t ę  s p r a w ę  d o  se rca  i k t ó ­
ryby  n ie  pa t r zy ł  n a  m o to c y k l i s tó w  ja k  na  coś,  
co nie  p o t r z e b n i e  czas  zab ie ra  i p r z e s z k a d za  
z a j m o w a n i u  się „praw dziw ym  sportem “

To s a m o  zda j e  się b ę d ą  mogl i  powie dz ieć  
au tomobi l i śc i .

Dalej  n i e z b ę d n y  j e s t  e l e k t r y c z n y  c h r o n o ­
me t r ,  a le  to  „coś"  k osz tu je  o k o ło  8000 zł., a 
na  ta k ą  s u m ę  nie  s t ać  ż a d n ą  o r g a n iz a c ję  m o-  
to c y k lo w ę  w Polsce .

Tyle o organizacj i . . .
R o zw aż m y  wyniki  s p o r t o w e .
Po zw olę  sobie  zwrócić p r z e d e w s z y s t k i e m  

u w a g ę  na  to r  w Grudziądzu,  n i e s te ty  nie m o  
gę  p o d a ć  j e g o  p lanu,  gdyż ugrząz ł  gdz i eś  w 
w ę d r ó w k a c h  p o  urzędach .

J e s t  to n i e r e g u l a r n y  t r ó jk ą t  o b o k a c h  
4,4 i 2 k m . — r a z e m  10 k m.  8 wiraży z cze g o  3 
po d  k ą t e m  os t rym .  Wiraże  p ł a sk ie  i j a k  zwy­

kle z „piaseczkiem “. D rog a  w po ło wie  s z e r o ­
kości ,  s z o s a — po ło w a  mięk a .

Na ty m  o b w o d z ie  o s i ą g n i ę t o  rezu l ta ty ,  
p o d a n e  w pras ie ,  nie  ch cę  więc ich p ow ta rzać .  
Z w r a c a m  u w a g ę  tylko,  że  najlepsze okrążenie 
t. j. 10 kim.  z ro b io n o  w 5 m. 7 sek.  t. j. 
117,26 km .  n a  godz .  najlepszy czas dnia 300 
km .  w 3 g. 37 m.  7 sek.,  t, j. ś r e d n i o  82,9 
km.  n a  godz.  P ro sz ę  p a m i ę t a ć ,  że to j e s t  ś r e d ­
nia z 300 kim.

Mist rz Polski  w k lasie  175 c m . 3, p. War-  
gin pr z e j e c h a ł  240 km.  w 3 godz .  39 m.  34 
sek. ,  t. j. ś r e d n io  z sz yb ko śc ią  65,5 km.  na  
godz .  Mistrz Polski  w kl. 350, 500 i 1000 c m . |  
p. P o s c h a d e l  n a  F\. J .  S. 350 c m . 3 p rze je cha ł  
300 km.  w 3 godz.  45 m.  2 seK., t. j. ś r e d n io  
z szyb ko śc ią  80 K m .  na  godz.  Te  r ezu l t a ty  s a ­
m e  m ó w ią  za siebie.

Dla p o r ó w n a n i a  p rzy t ocz ę  rezu l ta ty  z r o ­
ku  ubi eg ł ego :  w klasie 250 c m . 3 p. Rychte r
na  Pucn ,  250 km.  p rz e j e c h a ł  w 4 godz .  09 m. 
50 sek.  w kl. 350 c m . 3. Koszczyński  n a  Co t to n  
350 c m . 3, 250 km .  pr ze je cha ł  w 3 g. 14 m. 
03 sek.  najlepsze okrążenie  zrobi ł  P r e u s  na  
H a i l e y  D a v id sh on ,  1000 c m .3 w 5 m.  40 sek .

W szys t k ie  więc czasy  w r. b. zos ta ły  p o ­
pr aw ione .

Na z a k o ń c z e n i e  m u s z ę  po d k re ś l ić  z c a ­
ły m  na c is k ie m ,  że k o m i s a r z e  sp or to wi  wyśc i ­
gu, w o b e c  s z e r e g u  wątp liwośc i ,  j a k ie  p o w s ta ły  
g łó wnie  z p o w o d u  ró żnych  p o g ło s e k ,  lansowa­
nych  p r zez  o b s e r w a t o r ó w  wyśc igów,  s k r u p u ­
la tn ie  sp rawdzal i  ca ły  m at e r j a ł ,  p r z e d s t a w i o n y  
przez  k o m i s a r z y  dr ogow ych,  k o m is a r z y  t e c h ­
n icznyc h  i c h r o n o m e t r a ż y s t ó w  i że w yn ik a ją c e  
s tą d  wątpl iwośc i  zos ta ły  wy ja śn io ne .  Dalej  
s t w ie rd zon o,  że żad n y c h  re k l a m a c j i  ze s t r o n y  
zawodnik ów ,  lub f u n k c jo n a r ju s z y  wj śc igów nie 
by ło i n a  tej  za sadz ie  po  prze sz ło  5-c iogodzin-  
nej  p r a c y  zos ta ł  bez  z a s t r zeże ń  p o d p i s a n y  p r o ­
to kó ł  k o m i s a r z y  sp o r to w y c h  (t. j. ju ry)  przez  
przeds tawic ie l i  k lubów:  U nio n  z Lodzi ,  W ie lk o ­
p o l s k ie g o  Klubu M o t o c y k l o w e g o  w Poz naniu ,  
Klubu  M o t o c y k l o w e g o  z Gru dz ią dza  i D a n c ig e r  
M o t o r e n  Club.

* **

Do n a s t ę p n y c h  „ G ra n d  Pi'ix i Mis t rz os twa  
Pofski" m a m y  rok  czasu  Ro k t e n  m u s i m y  w y ­
ko rz y s t a ć  n a  w y s z u k a n ie  o d p o w i e d n i e g o  toru.

Z radośc ią  m o ż n a  pow i tać  ape l  „Autolo-  
t u “, w zyw ają cy  do  s k ła d a n ia  n a  t e n  cel.

N in ie j sz ym  d e k l a r u j ę  na  b u d o w ę  tor u  20 
zł. i w y z y w a m  p. kpt. Mańczaka z P o zn an ia  
do  k o n t y n u o w a n i a .  J e d n o c z e ś n i e  m u s i m y  d o ­
m a g a ć  się od  na sz y c h  władz  p a ń s t w o w y c h  p o ­
m o c y  w t y m  k ie r u n k u  i m i e j m y  nadz ie ję ,  że 
t y m  ra z e m  woł an ie  nie p o z o s t a n i e  bez  echa .

Wiesław M odzelewski.

- wiat motocyklowy.
Zjazd gwiaździsty.

W niedz ie lę  ub ie g ł ą  t. j. 23 wrześn ia  o d ­
był się w Lodzi  m o t o c y k l o w y  zjazd gwiaźdz i­
s ty  ur ząd zan y  przez  s e k c j ę  m o t o c y k l o w ą  Stow.  
Sp or t .  —  Union .

Bra ło  udz ia ł  41 z a w o d n ik ó w  z ró żny ch  
m i a s t  Polski ,  z k tór ych  13 przybyło  w p r z e p i ­
s a n y m  czasie.

P ie rwsze  m i e j s c e  p rz y z n a n o  p. R. Cza­
plickiem u  z P. K. M. —  Warszawa,  k tó ry  na 
m o t .  lnd jan  pr zeby ł  350 km.  p r z y c z e m  zdobył
52.5 p u n k t ó w  d o da tn ic h ,  —  d ru g im  był — 
A. K oss  z Stow. Spor t .  Union —  Lódź ,  na  m o  
to c y k lu  B.S.A., k tóry  przeby ł  340,8 km .  o s i ą g a ­
ją c  52,4 p u n k t ó w  d o d a t n i c h — trzec im  —  Ste­
fański z Stow.  Spor t .  Union  —  Lódź  na  m o t o ­
cyklu B . 3 . A . —  przeby ł  340,9 km .  o s ią ga j ąc  
48,65 p u n k t ó w  do da tn ic h ,  —  czwar ty  Łapin 
z K. M. G rudz iąd z  na  F. N. p rzeby ł  323.3 km. 
o s i ą g a ją c  47,2 p u n k t y  d o da tn ie ,  —  p i ą t y —■
H. Bukley  z K. S. Zgierz  na m o t o c y k l u  Ńev- 
lmp er ia l  p r zeby ł  326.6 km.  os ią g a j ą c  46,59 
p u n k t ó w  d o d a tn ic h .

Potęga lotnicza 
Niemiec.

Tak du ż o  p isze  się u n a s  n a  t e m a t  lo t ­
n ic twa  n i e m ie c k ie g o ,  że zdawało  by się, iż t e ­
m a t  t e n  j e s t  już  d o k ł a d n i e  w s zys tk im  znany .  
Ar tykuł  j e d n a k ,  k t ó ry  m a m y  przed  o c z y m a  
p o d  ty tu łe m :  „L’essor prodigieux de l’aviation 
allemande" p iór a  b. g u b e r n a t o r a  w o j s k o w e g o  
S t r a s b o u r g a ,  g e n e r a ł a  d ’A r m a u  d e  Po yd ra -  
guin,  p rzynos i  ty le  i n t e r e s u j ą c y c h  szczegółów,  
że nie od  rzeczy  będz i e  przy toczyć  go  w s t r e ­
szczeniu:

W ro ku  1806 N a p o l e o n  zabroni ł  P r u s o m  
u t r z y m y w a n ia  a rmji ,  l iczącej p o n a d  30.000 lu­
dzi. W iemy  j e d n a k ,  j a k  g e n e r a ł  S c h a r n h o r s t  
po tra fi ł  o b e jś ć  og ra n ic z e n ia  i szkoląc  c o r o c z ­
nie  30.000 rek ru tó w,  w r. 1814 pos t aw i ł  cały 
n a r ó d  n iem ieck i  p o d  bronią .

To  s a m o  dz ieje  się dzisiaj  z l o tn i c tw em  
ni e m ie c k im .  Gdy pokój  wersa l sk i  zaoroni ł  N i e m ­
c o m  u t r z y m y w a n ia  lo tnic twa w o js k o w e g o ,  roz­
wija ją  o n e  swe lo tn ic two h a n d l o w e  w każde j  
chwili m o g ą c e  się z am ien ić  w i n s t r u m e n t  w o j ­
ny. N ie m c y  o p i e r a j ą  swą p o t ę g ę  lotniczą  na 
t r zech  e l e m e n t a c h :  l iczne linje i p or ty  lotnicze 
d o s k o n a l e  w y p o s a ż o n e ,  św ie tn y  s p rz ę t  lotniczy 
( s a m o l o t y  i silniki), s a m o l o t y  o d p o r n e  i si lne,  
d a j ą c e  się w każde j  chwili z a m ie n ić  w a p a r a t y  
bo jo we .  N ie m ie ck ie  Tow. k o m u n ik a c j i  p o w i e ­
t rzne j ,  t. zw. Luf t  H an sa ,  z a j m u j e  się n a s t ę p u -  
j ą c e m i  k a t e g o r j a m i  linji lotniczych:  1) linje 
kr a jo w e  dług.  do  500 kim.,  2) l inje łą czące  
N i e m c y  z większośc ią  stolic E u r o p y  dług .  do 
1000 kim. ,  (z a ró w no  na  j e d n e  j a k  i n a  d rug ie  
N ie m c y  p o s i a d a j ą  w ła s n y  swój s p rz ę t  lotniczy 
p o t r z e b n y  do  eksp loa tac j i ) ,  3) wielkie linje łą ­
c z ą c e  części  świata,  a) l ą do w e  o dług.  10.000 
kim.,  ł ąc zące  E u r o p ę  z D a le k im  W s c h o d e m ,
b) m o r s k i e  o dług .  6-12.000 kim.  ł ączące  E u ­
r o p ę  z A m e r y k ą .  Linje te  u r u c h o m i o n e  b ę d ą  
w na jb l iższym czas ie i o b e c n ie  N i e m c y  czynią  
o s t a t n i e  p r ó b y  z p o t r z e b n y m  do  ek sp lo a ta c j i  
s p r z ę t e m  lo tn iczym.  W chwili o b e c n e j  Luf t  
H a n s a  o b s ł u g u j e  r e g u la rn ie  54 linje o sieci 
26.200 kim.  W p o r ó w n a n i u  z r. 1926 w roku 
1927 s ieć  p ow ię ksz y ła  się o 6.000 kim.,  i lość 
p r ze le c ia ny ch  k i lo m e t r ó w  z 6.000.000 wzrosła  
na  9.000.000 zaś  ilosc o b s łu g iw a n y c h  p o r tó w  
lotniczych z 72 na  92 Po za  l injami  dzien-  
n e m i  p o s i a d a j ą  N i e m c y  Unję p o w ie t r z n ą  o b s ł u ­
g i w a n ą  n o c ą  Ber l in -Królewiec-Moskwa,  przy 
c z e m  je sz cze  w b. r o k u  m a  p o w s t a ć  d r u g a  t a ­
ka  linja B e r l in -H annove r ,  by p o t e m  zos ta ła  
p r z e d ł u ż o n a  do  A m s t e r d a m u ,  Kolonji i P a r y ­
ża.

O lb rz y m ia  o rg a n iz a c j a  lo tn ic twa  n i e m i e c ­
k ie go  m us i  p o c i ą g a ć  n a t u r a l n i e  za s o b ą  o lb rz y ­
m ie  kosz ty .  W roku  1927 wydatk i  e k s p l o a ­
t a c y j n e  Luf t H a n s y  w yn ios ły  30.000.000 m k .  
zł., z k tó ry ch  23 i pó ł  mi l jo na  p o k r y t e  zos ta ły  
przez  s u b w e n c j e  p a ń s tw o w e .  W b ud żec ie  n i e ­
m ie c k im  p a ń s t w o w y m  z n a j d u j e m y  ba rd zo  c ie ­
k aw e  cyfry:

w ys t aw y i k o n k u r s y  2.000.000.- mk.  zn 
s łużba  m e t e o r o l o g i c z n a  1.800.000.- „ „
s t ud ja  te c h n ic z n e  i ekon .  19.500.000.- „ . :
in s ty tu t  doś w ia dc za ln y  
w A d le rsho f i e  i G e t y n d z e  4.650.000.- „ „
s u b w e n c j e  dla tow. kom.  
po wie t rzne j  20.000.000.- „ „
b e z p i e c z e ń s t w o  1.700.000.- „ „
szkoły  p i lotów i za wody  4 700.000.- „ „

Pod kr eś l i ć  się godzi ,  że z og ó ln e j  s u m y  
b u d ż e to w e j  p rawi e  p o ło w a  p r z e z n a c z o n a  j e s t  
na  s tu d ja  t e c h n ic z n e  i e k o n o m i c z n e ,  k tó re  n i e ­
wątp l iwie  w y d a d z ą  o lb rz ym ie  ow'oce w przysz ­
łości.  W p o w y ż s z y m  bud ż e c i e  nie  są u w z g lę d ­
n i o n e  s u b w e n c j e  krajów,  m i a s t  izb h a n dl ow yc h 
i t. d., k t ó r e  są  również  ba rd zo  p o w ażne .

Przysz łość  lo tnic twa  n ie m ie ck ieg o ,  j ak  
widz imy,  j e s t  ba rd zo  ho jn i e  z a b e z p ie c z o n a  
i o p a r t o  ją  na  n a u k o w y c h  p o d s t a w a c h .  Potę­
ga lotnicza  N ie m ie c  nie og ra n ic z a  się j e d n a k  
b y n a j m n i e j  j e d y n i e  ty lko  do  o rg a n iz o w a n ia  
p o r t ó w  i linji lotniczych,  o lb rz ym io  rozwinię ty 
j e s t  p r z e m y s ł  lotniczy  (N ie m c y  p o s ia d a j ą  29 
fabryk  sam olotów i 15 fabryk  silników lotni­
czych  p rzyp.  Redakcj i )  a p o z a t e m  i n te n s y w n a  
p r o p a g a n d a  w szkołach,  p ras ie ,  św ie tn ie  z o r g a ­
n iz o w a n e  szkoły  pi lotów,  m e c h a n i k ó w ,  rad jo-  
te l e g i a f i s t ó w  i ba rd zo  rozwiń .ę ty  s p o r t  lotniczy 
d o p e ł n i a j ą  groźne j  całości .

F. N.
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Pan płaci złotego...

GÓRSKIE WYŚCIGI SAMOCHODOWE TATRA ŁOMNICE — STARY SMOKOWIEC 
2. IX. 1928. CZECHOSŁOWACJA.

Hr. Jan Zamoyski
o t r z y m a ł

I-szą nagrodę
w kategorji sportowych wozów  do 3.000 cm.3 na sześciocylindrow ym  sam ochodzie

TATRA

F. H u e c k e I
o t r z y m a ł

1-szą nag. odę
w kategorji do 2.000 cm .3 na 4 cylindrowym powietrzem  chłodzonym  sam ochodzie

TATRA
i uzyskał lepszy czas od wozu o w iele w iększym  litrażu innych marek.

TATRA-AUTO ,P.zo.<>.
Warszawa, A leje JerozolimsKie 14. Telefony 409-22 i 213-59.

Drogi Kierowco, który  p r z e s z e d łe ś  już 
p ie k ło  e g z a m i n u  n a  p ra w o  jazdy,  zgas iwszy  
w czas ie  jaz dy  trzy razy silniK, wjechawszy  
t rzy razy n a  ch o d n ik  i s tu k n ą w s z y  z lekka  la ­
ta rn ię  m ag is t r acką !  Nie myśl ,  żeś  uzyska ł  już 
po zw ole n ie  na  jazaę ,  o n i e ! . To nowiutk ie ,  nie- 
p o g n i e c i o n e  je sz cze  p ra w o  k i e ro w an ia  j e s t  
do p i e r o  p o z w o le n ie m  na  sa m o d z i e l n e  p ł aceni e  
kar  za n ie p r z e p is o w ą  jazdę. . .  I d l a t e g o  nie 
waż się, mi ły Czyte ln iku  wyjeżdżać  n a  ulice 
m i a s t a  bez od p o w ie d n ie j  ilości p o j e d y n c z y c h  
m o n e t  z lo towych,  gdyż nie będz i esz  mia ł  m o ­
żnośc i uiścić m a n d a t u  k a r n e g o ,  k tór y  p r z e ­
ko rn y  po l ic jan t  w yz naczy  Ci za p r ze je ch an ie  
na  lewą s t r onę ,  za b ra k  świateł ,  za... i t. d.

Aby Cię, k o c h a n y  Rycerzu  be nzynow y ,  
us t r z e c  od w s ty du  i n a r a ż e n i a  na  s z w a n k  k i e ­
szeni ,  p o d a m  ki lka rad,  j ak  na leży  jeźdz ić  po 
mie śc ie  i po  szosach .  B ę d ą  to oczywiśc ie rze­
czy p r o s t e  i j a s n e  dla k a ż d e g o  s t a r e g o  k ie ­
rowcy,  lecz m o g ą  się p rz yd ać  t. zw. „pisklę­
tom samochodowym", k tó ry ch  wszak  s a m a  
W a i s z a w a  w yp us zcza  ok o ło  500 mie s ięcznie .

A więc  uwaga!
J e ż e l i  chcesz ,  by nie mieli  Cię za mło-  

dziaka,  nie s tawia j swej m a s z y n y  na  ś r o d k u  
jazdni  lecz po d jeżdża j  d o k ł a d n i e  b l isko  p r a ­
w e g o  chodn ik a ,  by nie  za b i e ra ć  n ie p o t r z e b n ie  
m i e j s c a  i nnym  i, by nie być  z a w a d z o n y m  
p rz ez  inn e  s a m o c h o d y .

Przykład złego ustawienia sam ochodu.

J a d ą c ,  omi ja j  „dziury magistrackie", k a ­
mienie ,  szkło i nie ryzykuj  całośc i  o p o n  i re 
sorów.

Nie śpij za s t e r e m  i pa t rz  n ie ty lko  przed  
siebie,  a le  i na  boki,  o raz  ob se rw u j  w lu s t e r ­
ku, co się dz ieje  za tobą .  Bądź p rz y g o to w a  
ny n a  każdą  n i e s p o d z ia n k ę ;  na  to, że k to ś  
wy sk oczy  z b ramy ,  czy sk le p u  na  jezdnię ;  że 
ja k ie ś  dz i ecko  p o b ie g n ie  za uc ie k a ją cą  pi łką 
na  ś r o d e k  jezdni ;  że w k o ń c u  p rz e c h o d z ąc e  
przez  je zdn ię  j a k ie ś  p i ę k n e  warszawianki ,  z a ­
m ia s t  z robić  do  Ciebie „oko", za w ró cą  z drogi  
p r zed  s a m ą  m a s z y n ą ,  s ta wia jąc  Cię w n iemi łej  
sytuacji . . .  „kobieta zmienną je s t” —  p a m ię ta j  
o t e m  i s t rzeż  się ko b ie t  p r zed  s a m o c h o d e m ,  
ta  b ow ie m ,  j a k o  i s to t a  n ie ob l ic za lna  w r u ­
chach ,  g o t o w a  j e s t  sprowadz ić  Cię z drogi  c n o ­
ty a u t o m o b i l o w e j  i spo wodować . . .  z am k n ię c ie  
w... hotelu pod Fuchsem”, j a k  n a z y w a ją  w 
gw arz e  szofersk ie j  a resz t  reze rwy P. P.

Tuta j  m a ł a  dygres ja .  J eże l i  s po tk asz  
p i ę k n ą  d z ie w eczk ę  n a  swej drodze ,  błyśni j  n i e ­
zwłocznie  la ta rn iami  k u n s z tu  to warzyski ego ,  
daj z lekka  sy g n a ł  z a c h ę ca j ą c y  i weź ją  na 
spa ce r .  Uważaj  tylko,  by Cię nie s p o tk a ła  
m a t k a  śl icznotki ,  bo  „szwejsowanie“ zębów p e ­
wne.. .

Każde  skrzyżowan ie ,  to  z a s a d z k a  na  Twą 
m a s z y n ę  D la t e g o  też wsze lk iemi  ś ro d k a m i  
s ta raj  się p r zen ik ną ć ,  co za n ie b e z p i e c z e ń s t w o  
kry je  się za ro g ie m  d o m u .  Cz ęs to  m o ż n a  
za uw ażyć  zagr aża ją cy  n a m  s a m o c h ó d ,  ukry ty  
jeszcze  za sk rzyżow ani em ,  w szybie  w y s t a w o ­
wej.  Tak  s a m o  z a c h o w a n ie  się p r z e c h o d z ą c y c h  
o s ó b  m o ż e  n a m  pos łużyć ,  j a k o  os t r z e ż e n ie  przed  
w y je żd ża j ąc y m  z po p rzeczn e j  ul. s a m o c h o d e m .  
J e ż e l i  już  sp raw y  n ie os t roż noś c i  zmus i ły  n as  
d o  z de rzen ia  się,  w y b ie r a jm y  zde rz e n ie  jak-  
n a j ła go dn ie j s ze ,  z je cha n ie  się bo k a m i ,  by o c a ­
lić swą  s k ó r ę  i d e l i k a tn e  części  m a sz y n y ,  jak 
c h ło dn ic e  i la tarnie ,  p o ś w ię c a ją c  już  „dla do­
bra sprawy“ skr zyd ła  i s t op i eń ,  k tór e ,  g n i o ­
tąc  się, z a m o r y t y z u j ą  ude rzen ie .

Sk r ę ty  nie na le żą  do m a n e w r ó w  ła twych.  
( J e d y n i e  s k r ę t  z drogi  c n o ty  jest  łatwy).  P o ­
kazu jąc  na m ,  j a k  na le ży  s k rę c a ć  w lewo i w

prawo,  by nie za jezdzać  drogi  in ny m  i nie 
n a ra ż a ć  się na  pogard l iwy ep i te t  “ z ’*ust star-  
szych^k olegów .

Zachowanie  się pieszych wskazuje, że z poprzecznej 
ulicy wyjeżdża pojazd.

Chodnik i  są m i e j s c a m i  ś w i ę t e n i  dle k ie ­
rowcy.  D la t e g o  też  nie wolno  n a m  n a  nie 
wjeżdżać  po d  ż a d n y m  p o z o r e m ;  o ile c h c e m y  
zawrócić,  m u s i m y  d o j e c h a ć  do  skrzyżowania ,  
lub p o s t e r u n k o w e g o ,  a n igd y  nie zawracać ,  
cofa jąc  m a s z y n ę  n a  ś r o d k u  jezdni  w je ż d ż a ­
jąc p r z y t e m  w b r a m ę  d o m u .  J e d y n y m  wytło-  
m a c z e n i e m  tak  n i e c n e g o  czynu  by ła by  chęć  
p o d ą ż e n i a  za p i ę k n ą  dziewoją ,  ża k t ó r ą  goń  
k o c h a n y  k ie io w co  n a w e t  p o  chodni ku .  Jednak 
policja n ie c h c e  n igdy  uzna ć  tak ie j  p o b u d k i  i 
i czyni n a m  n a w e t  w t y m  w y p a d k u  zwykłe 
u ła tw ien i e  do  o b e b r a n i a  p r a w a  jaz dy  włącznie .

Nie  pa t rz  n a  dźwignię  przy z m ia n ie  b ie ­
gów, bo  wyt worzysz  k o m p r o m i t u j ą c ą  sy tua c ję .  
J eże l i  ch c e sz  się ty ł e m  wycofać  z n iemi łe j  s y ­
tuacji ,  uważaj ,  byś  nie n a je c h a ł  na  s to ją c e g o  
za tw ą  m a s z y n ą  s t róża,  lub na  i n n ą  s z a n o w n ą  
o s o b ę  ( te śc io wą  może sz ) .

Pami ę t a j ,  że publ ic znoś ć  p ie sza  m a  z u ­

p e łn ie  inną  p s y c h o io g ję  Nie  p r ze sz kadza j  p o ­
w r a c a j ą c e m u  z g ie łdy z a m y ś l o n e m u  „staroza- 
honnemu“, gdyż  os t ry  sy gn a ł  m o ż e  wywoła ć

Nie wolno pa trze ć  na dźwignię przy zmianie Diegów.

Z am yślonem u nie dawać sygnału.
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Gdy parze  zakochanych  dasz sygnał,—

pa lp i tac j e  se rca .  Również  miej  względy  dla 
za k o c h a n y ch ,  k tór zy  zwykle n a j m n i e j s z ą  u w a ­
gę  po św ię c a ją  jezdni .

Ta k a  już  j e s t  n a t u r a  ludzka:  j eżel i  p i e ­
szy m o ż e  pr ze jść  s p o k o jn ie  i b ezp ie czn ie  
przez  je z d n ię  na  sk rzyżowan iu  ulic, to n igdy  t a m  
nie prze jdzie,  a wła śn i e  będz ie  szuka ł  wyra­
finowanej śmierci p o d  s a m o c h o d e m .  J e d n a k  
Ty, drogi  Czyte ln iku ,  wiesz już  o t e m  i z a s t o ­
su je sz  o d ra z u  ś rodki  zaradcze,  z k tó ry ch  n a j ­
lepiej  dz ia ła  n a s tę p u ją c y :  na le ży  za t r z y m a ć
m a s z y n ę  i w y t ło m a c z y ć  k l n ą c e m u  d o s a d n i e  
przechod niowi ,  że szkoda ,  iż nie  wp ad ł  pod  
s a m o c h ó d ,  gdyż,  j a k  w padni e ,  to  j e d n e g o  n i e ­
u w a ż n e g o  g ł u p t a s a  mnie j  będz ie  n a  świecie. . .  
f f" f  No d o ś ć  na  dzisiaj.  Przeczyta j  to, k o ­
c h a n y  Nowic jusz u  je szcze  raz uważnie  i o c z e ­
kuj  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e  A u to lo tu  •—' d a l s z e ­
go  c iągu.  W. R. jedno  ciągnie w lewo, drugie w prawo...

G e n e r a l M otors w  P o lsc e .
Dzień  20 września ,  był n ie lad a  ur o czy ­

s t y m  d n i e m  dla rozwoju p o l s k i e g o  a u t o m o b i -  
l izmu.  W dniu  t y m  odb y ło  się p o ś w ię c e n ie  
p i e rwsze j  fabryki  m o n t a ż o w e j  s a m o c h o d ó w  „ G e ­
ne ra l  M o t o r s ” w Polsce .

U m i e j ę t n i e  p r z e p r o w a d z o n a  a kc ja  p o w i a ­
d o m i e n i a  s z e r o k i e g o  og ó łu  o p o ś w i ę c e n i u  tej, 
t a k  n ie z m i e r n i e  ważne j  p l acó w k i— z g r u p o w a ł a  
w ub.  c z w a r te k  s z e r e g  o s ó b  ze świa ta  p r z e m y ­
s łow ego ,  ha n d lo w e g o ,  d y p l o m a t y c z n e g o ,  j a k

również  przeds tawic ie l i  p ra sy ,  k tó r a  licznie 
w dniu  ty m  była r e p r e z e n t o w a n a .

O godzin ie  9.15 ze wsz ys tk ich  p u n k t ó w  
m ia s ta  dz ies ią tki  t a k s ó w e k  m a rk i  „Chevrolet“, 
u d e k o r o w a n e  c h o r ą g i e w k a m i  z n a p i s e m  „Gene­
ral Motors w Polsce", zaczęły  za b ie ra ć  z a p r o ­
sz o n y c h  gości ,  a o godz.  9.50 ca ła  k a r a w a n a  
n o w o c z e s n y c h  r u m a k ó w  s t a n ę ł a  w p u n k c ie  
z b o r n y m  t. j. na  P lacu  Tea t r a ln y m ,  aże b y  p o ­
dążyć  p o  chwili na  m ie js c e  uroczys tośc i .

O ryg ina ln ie  i iście p o  a m e r y k a ń s k u  wy­
gl ąda ły  s z n u r e m  s u n ą c e  u l icami  W a r s z a w y  wo- 
zy.

Tys i ące  p a r  ócz o d p r o w a d z a ł y  t e n  n i e s a ­
m o w i t y  p o c h ó d  i z tys ięcy  us t  p a d a ły  z a p y t a ­
nia o zna c z en iu  t e g o  p o c h o d u ,  a m a r k a  s a ­
m o c h o d u  „Cheurolet” p o w t a r z a n a  była  n a j c z ę ­
ściej .

P u n k t u a l n i e  o godz in ie  10.25 od b y ła  się 
msza ,  a po  niej  p o ś w ię c e n ie  i zw ied zanie  fa-

Dziesiątki tak só w ek  „C hevrołe t" ,  zaroiło się p rzed g m achem  kina „Coiosseum ",
przywożąc gości na pokaz filmowy, (fot. „Radjotyp). Około 200 osób  przybyło ró w n ież  na śniadanie do hote lu  „Polonia", (fot. „Radjotyp").

bryki,  p o p r z e d z o n e  p r z e m ó w i e n i e m  —  p o w i t a ­
n ie m,  p. W. Pawłowskiego, N a c z e l n e g o  D y r e ­
k to r a  fabyki.

Zw ie d z a n ie  fabryki  w e d łu g  z gó ry  u ł o ż o ­
n e g o  p l a n u  i p o d  k ie r o w n i c t w e m  mi łych  i w y ­
m o w n y c h  p r z e w od ni kó w ,  umożliwi ło  licznie z e ­
b r a n y m  g o ś c i o m  d o k ł a d n i e  z a p o z n a ć  się ze 
w s zys tk ie m i  e t a p a m i  m o n t a ż u  „Cheuroleta”, 
od m o m e n t u  w ył ad o w y w an ia  i r o z p a k o w y w a n ia  
przy wi ez io ny ch  ko le ją  (na  w ła sn ą  b oc zni cę  k o ­
le jową)  części ,  do  chwili wyjśc ia  g o t o w e g o  w o ­
zu i d o  o s ta tn ic h  p r ó b  włącznie.

Widz ia ło się p r a c ę  na sz ych  po lsk ich  r o ­
bo tn i ków,  k tórzy  po d  k ie ro w n ic tw e m  d o ś w i a d ­
czo n y c h  in żynierów  doszli  do  m a x i m u m  o sz c z ę d ­
nośc i  cza su  tak,  że  każd e  p o r u s z e n i e  w chwili 
p r a c y  to m a t e m a t y c z n i e  w p r o s t  ob l ic zony  ruch 
— czyn,  przy po sz c z e g ó ln e j  c z ą s tc e  p o dw oz ia  
lub karoser j i .

Po  wyjśc iu  z hal tej  wielkiej  fabryki— 
m o nt a rzow ni ,  nie by ło  osob y ,  k tó ra -by  nie b y ­
ła o l śn iona  d z ie łe m  g e n ju s z u  ludzkiego ,  d z ie ­
ł e m  p o t ę ż n y m  „General Motors Company“— 
największe j  i na jp o tę ż n ie j s z e j  k a m p a n j i  a m e ­
r yka ńsk ie j ,  a lwia czę ść  u z n a n i a — za to co wi ­
dz iało s ię  na  Wolskiej ,  to  za s ł uga  t e g o  wie l­
k ie go  Po lak a  z A m er yk i  p. W. P awłowski ego ,  
k tó ry  za só b  swej  wiedzy  i d o ś w ia d c z e n ia  na  
ziemi  Ojczys te j  okaza ł .

A k t e m  t rzec im uro czys tośc i ,  byl p o k a z  
f i lmowy w „ C o i o s s e u m " ,  d o k ą d  wszys tk ich  
prz ewie z io no  o c z e k u j ą c e m i  n a d a l  „C he vro le ta -  
m i “. I po  chwili znów  wszyscy  znaleźli  się 
w k a le j d o s k o p i e  w r a ż e ń — produk cj i  s a m o c h o ­
d ó w  „ G e n e r a l  M o to r s  C o. “, a f i lmy jak:

„Zwycięstwo człowieka nad czasem“, 
„Naokoło świata z General Motors" i „Tereny 
doświadczalne General Motors", wykaza ły  s ieć

p a j ę c z ą  n a  całej  kuli z ie m sk ie j— fabryk ,  m o n ­
ta rzowni ,  z a s t ę p s t w  i etc.  p o t ę ż n e g o  „ G ene ra l " .

A te raz  ak t  czwar ty  i o s ta tn i  — to był 
od ja zd  do  „P o lo n j i ”, na  śn iadanie ,  gdz ie w s z y s ­
cy u czes tn icy  przebyl i  od  g. 1.30 do  godz .  17 
w a t m o s f e r z e  mi łej  go śc i nno śc i  p r zem i ł yc h  g o ­
sp od arzy ,  gdz ie  w y g ło s z o n o  sz e re g  s y m p a t y c z ­
nych  nie  n u ż ą c y c h  m ów ,  a po  w y p oc zęc iu

Montażowa fabryRa 
Chevroletów w Polsce.

Olbrzymi am erykańsk i  koncern  sam ochodow y 
„General M otors  Corpora t ion"  (o k tórym  piszemy w in- 
n -m  miejscu) nie idzie w swej akcji ekspo r to w e j  po 
linji s tu p ro cen to w e g o  eksp o r tu ,  lecz po linji współpracy 
z poszczególnymi krajami. Koncern  ten  postawił sobie  
zasadę , że w wozach jego p rzeznaczonych  na ek sp o r t  
winien znajdować się możliwie duży p ro cen t  m aterja łów  
oraz  pracy danego  kraju. By cel ten  osiągnąć, General 
M otors  o tw iera  w poszczególnych  kra jach swe fabryki 
m ontażow e , gdzie z części im portowanych  m ontow ane  
są  całe wozy przy użyciu pewnych m aterja łów  lokalnych 
oraz  p racy  rąk  robotników  lokalnych.

Fabryk tak ich  G eneral M otors posiada  na całym 
świecie 21. Fabryka  w  Polsce je s t  22-ga z  kolei. Została  
ona  o tw ar ta  w lipcu r. b. i rozpoczęła  swą działalność 
naraz ie  od m ontowania  Chevroletów osobow ych  i cię­
żarowych. W m iarę  jednak  rozwoju zam ierza  budować 
również wozy i innych marek.

C hevro le t  zosta ł  wybrany na począ tek  głównie 
z tych względów, że  je s t  to  n a jb a rd zie j odpow iedn i w óz  
w p o lsk ich  w a runkach  komunikacyjnych. Gdyż, jak 
świadczą nam o te m  s ta ty s ty czne  dane, Chevro le t  zaj­
m uje  p ierw sze  m iejsce  w Polsce  wśród wozów innych 
m arek.

Do czasu o tw arc ia  fabryki G eneral M otors  w Pol­
sce  Chevro le ty  były sp row adzane  z zagranicy, głównie 
z Danji, gdzie General M otors  również posiada  fabrykę 
montażową. Obecnie  Chevrolety m ontow ane  są  w Polsce, 
w obec czego znika p o trzeba  importowania ich. M onto ­
wane są  one  z części składowych, sprowadzanych  
z Rmeryki, przy użyciu pewnych m aterja łów  polskich,

i po s i l en iu  ro z je c h a n o  się p o d  w ra ż e n ie m  
i p r z e k o n a n i e m  —  n a r e s z c i e  m a m y  p r a w ­
dziwy rozwój  a u to m o b i l i z m u ,  n a r e s z c i e ,  
b ę d z i e m y  je c h a ć  n a  po l sk ich  d r o g a c h — polsk ie -  
mi s a m o c h o d a m i  z m o n t o w a n y m i  przez  po lsk ie  
ręce,  j a k  również  od  dziś b ę d z i e m y  ich mieli  
30 do  40 dz ie nn ie  więcej .

jak skóra , plusz, szkło, płótno, włosie, gwoździe, nity, 
śruby, żelazo, stal, części lamp, klej, węgiel, etc. Części 
t e  sp row adzane  są  w prost  do składu wolnocłowego 
przy fabryce, znajdu jącego  się pod kontro lą  polskich 
urzędników celnych.

W szystk ie  narzędzia  i m aszyny niezbędne przy 
m ontowaniu  s am ochodów  pochodzą  z k rajowych fabryk 
polskich. 90 proc . p ra co w n ikó w  General M otors  w Polsce, 
tak  w biurach jak i w fabryce, stanow ią  Polacy. Na 
s tanow iskach  w ymagających specja lnego  wykształcenia  
znajdują się cudzoziemcy, lecz ty lko chwilowo, t. j. do 
czasu  wyszkolenia odpow iedniego zas tępu  fachowców 
polskich. G warancją, że firma korzys tać  będzie z rąk 
polskich, je s t  o soba  Naczelnego D yrek tora ,  p . W. L. 
P aw łow skiego , k tó ry  jako  Polak i jako  doświadczony 
handlowiec i świetny organ iza tor  doskona le  zdaje sobie 
sp raw ę z konieczności korzystan ia  w Polsce z polskiej 
pracy.

M ontow ane w ten  sp osó b  Chevrolety  o sobow e 
i c iężarowe, po dokonaniu  Odpowiedniej inspekcji , wy­
sy łane  są  według zamówień poszczególnym  zas tępco m  
General Motors, którzy bardzo  chętn ie  udzielają każ ­
dem u wszelkich informacji. Organizacja  z as tęps tw  p o ­
krywa już dzisiaj dość  g ęs to  całą Polskę oraz te ry to r-  
jum wol. m ias ta  Gdańska. Nowe za s tęps tw a  tw orzone  
są  w dalszym ciągu. W całej Po lsce  organ izow ane są 
t. zw. s tac je  obsługi, w celu ułatwienia wszystkim właś­
cicielom Chevroletów  nabycia oryginalnych części za­
miennych General M otors,  o raz  umożliwienia im solid­
nej naprawy wozu, gdy teg o  zajdzie po trzeba .

Kto ma zapalanie „DELCO” musi mieć 
akumulator pewny a takim jest tylko  
akumulator „TUDOR”.
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Wklęsłe lusterko:
ICH D W O JE

B ardzo  s ię  lu dzie  dziw ili, a le  w 
r e zu lta c ie . . .  w szystko  ie s t p rzec ie ż  
m o żliw ie ...

— No wie pan, n igdy  bym  nie 
p om yśla ł.

— W łaśnie, i ona ta k a  drobna, 
ra c ze j s z c z u p ła ...

— A le trzeb a  przyzn a ć , że  p ierw ­
s z e j  k lasy !

— N o n iew ątp liw ie , ale  on p rzec ież  
zu pełn ie  in aczej zbudow any. P otężny  
silny, o w iele m ocniejszy.

— D a ona mu rady, da. Takie to  
zw rotne, bystre

— N o i bardzo  elegancka.
— Jem u te ż  nic nie brakuje
— No tak, w span ia ły  on je s t, n ie­

m a co m ówić a le  p rzy zn a  pan, że  nic 
a  nic do n iej nie podobny.

— No tak, bra t i s io s tra__

Z ain trygow an y tą  rozm ową, p o s ły ­
s za n ą  w klubie, ju ż  m iałem  się  zw rócić  
do znanycb m i zd a lek a  rozm aw iających , 
g d y  nagle w ich rozm ow ie z a s z e d ł  
nieoczek iw an y z w r o t. . .

— Pan m a iedno, a  ja  d ru g ie ! —  
Wie pan  co l da jm y sobie rękę i chodź­
m y  do bufetu na „ b r u d e r s c h a f t " .

Z dziw ion y tym  pow iedzen iem  po­
s ze d łe m  z a  nim i i w idzia łem , jak  po  
tęg im  kielichu koniaku p a d li sobie w 
ram iona i u ściskali s ię  serdeczn ie .

J eden  m a ją , a  drug i je g o “ — 
m yśla łem  zdum ion y—„Cóż to za  d z iw ­
ne rodzeństw o  —  ?"

Ale w g o d zin ę  później, g d y  opu sz­
cza ją c  lokal klubu, zn a la z łem  się  p r zy ­
padkow o w raz z  obydw om a pan am i 
p r z e d  bram ą  — sp ra w a  w yjaśn iła  się: 
p o  jedn ego  pod jech a ła  p iękn a  Cheyro- 
le ta , drugi sk in ą ł ręką na po tężn ego  
B uick’a  i je szc ze  ru sza jąc k tóryś z  nich 
krzykn ął:

—  I to są  d z iec i jed n eg o  Ojca: 
GENERAL M O T O R S! N o  — no. D zie l­
n y  to m usi być m ąż, a  i one z a s z c z y t  
m u przyn oszą .

Tess.

INSTALACJA ELEKTRYCZNA FUN­
KCJONUJE BEZ ZARZUTU GDY JEST 
SPRAWDZONA W FIRMIE „ M A G N E  T” 
HOŻA 33, TEL. 19-31.

Ż ą D A Ć  WSZĘDZIE! ! !

NAJTAŃSZY i NAJ1DEALN1EJSZY
środek do czyszczenia karoserji.

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

„ C O R E F  fl“
Wa rsz awa,  Wilcza 33 te le fo n  137-94.

B E Z  K O M E N T  R

99 x lOO
W y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h  p o w o d u j e  n i e ­
u m i e j ę t n e  p r o w a d z e n i e  s a m o c h o d u  i n i e p o ­
s i a d a n i e  w i a d o m o ś c i  p r a k t y c z n y c h  i t e o r e ­
t y c z n y c h  j a k  r ó w n i e ż  p r z e p i s ó w  o r u c h u  

s a m o c h o d o w y m .
J a z d a  b e z  „ Z D E R Z E Ń  I Z D A R Z E Ń "  

m o ż l i w a  t y lk o  p o  u k o ń c z e n i u ;

SZKOŁY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

Ą. TUSZYŃSKIEGO

P p .  A u t o m o b i l i s t o m  i  w s z e l ­
k i m  P r z e d s i ę b i o r s t w o m  S a m o ­
c h o d o w y m ,  w y K o n a  z d j ę c i a  

s z y b k o  i  s o l i d n i e :
N O W O C Z E S N Y  Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

„RAD J O T Y P ”
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 131

»
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Wypadki i
P o r z ą d K o w a n i e  s t a j n i  A u g j a s z a .

Bołączki  ru c h u  k o ł o w e g o  n a  d r o g a c h  p o d ­
mie jsk ich  w ie lo kr o t n ie  już  były w t e m  m ie j s c u  
przez  n a s  o m a w i a n e .  Między  i n n e m i  p o r u s z a ­
l i śmy s p r a w ę  n i e d o s t a t e c z n ie  z o r ga n iz ow ane j  
kontrol i  j a zd y  ze s t ro n y  m i a r o d a j n y c h  cz y n n i ­
ków, n ie d b a łą  ja zdę  a u t o b u s ó w  oraz  p la gę  
ch ło p sk ic h  pojazdó w,  je ż d ż ą cy c h  ja k  Bó g da, 
po  jak ie j  s t ron ie  przy jdz ie  f an t az ja  a n a j c h ę t ­
niej na  prze ła j .  Z s a ty s f a k c ją  o b e c n i e  d o w ia ­
d u j e m y  się o p o s ł ępa c h ,  p o c z y n io n y c h  w o s t a t ­
nich c zasa ch  przez  sp ec ja ln ie  u r u c h o m i o n y  
przez  woj.  wa r szaw sk ie  oddz ia ł  policji ru c h u  
ko ło wego .  Oddzia ł  t en,  u p o s a ż o n y  w m o t o c y ­
kle i rowery ,  c o d z ie n n ie  wysyła  n a  drogi  p o d ­
m ie js k i e  2 pa t ro le ,  a p r z e d t a r g o w e  zaś dn ie  
p a t r o lu ją c  d o d a t k o w o  w go dz in ach  w ie c z o ro ­
wych i n o c n y c h  w p r o m i e n i u  35 kim.  od  W a r ­
szawy.  O t o  ja k  pr z e d s t a w ia  się p lo n  j e g o  dz ia ­
ła lnośc i :— od 1 czerwca  do  1 b. m. u k a r a n o  d o ­
r aźnie  za p o m o c ą  m a n d a t ó w  1.200 o s ó b  na  
s u m ę  5.503 zł. S p o r z ą d z o n o  p r o t o k u ł ó w  na  o d ­
m a w ia ją c y ch  p ła c e n ia  ka r  530. O d e b r a n o  d o ­
w o d ó w  re je s t r a c y jn y ch  n a  s a m o c h o d y  z p o w o ­
du  b r a k ó w  te ch n ic z n y ch  81. O d e b r a n o  praw  
ja z d y  n i e p r o l o n g o w a n y c h ,  o raz  tym szoferom, 
którzy nie byli upoważnieni do prowadzenia 
autobusów 15. Zatrzymano koncesji z powo­
du nieważności kursowania autobusów w da­
nej miejscowości 8. Zdjęto numerów re je s t r a -  
cy jn yc h  z a u t o b u s ó w  z p o w o d u  zagr a ż an ia  b e z ­
p i e c z e ń s t w u  p o d c z a s  ja z d y  11. Przedstawiono 
na komisję woj.  s a m o c h o d o w ą  z p o w o d u  b r a ­
kó w  t e c h n ic z n y ch  76 s a m o c h o d ó w .

J a k  widz im y a u t o b u s y  z a j m u j ą  wcale  p o ­
k a ź n e  mi e js ce .  B o d aj że  o n e  są  t y m  p r z y s ł o ­
wio wy m M aty sk ie m ,  na  k t ó r e g o  przysz ła kr e ska

P o n u r a  K o l e K c j a .
Z o b aczm y ,  j a k  w y g lą d a  nasza  „ k o l e k c j a ” 

z u b i e g ł e g o  tyg odn ia ,  N o t u j e m y  ty lko  te  w y ­
padki ,  k t ó r e  sk o ń czy ły  s ię  t r a g i c z n ą  śmierc ią ,

lub k a l e c t w e m  j a dąc yc h .  Na  p i e rwszy  p l a n — 
ws t r z ą sa ją c a  k a ta s t r o fa  a u t o b u s o w a  za W ie r z b ­
n e m  na  szosie  Puławskie j .  Dn.  18 b m  a u t o ­
bus ,  ch cąc  w y m i n ą ć  f u r m a n k ę ,  skręc i ł  t a k  fa­
ta lnie ,  że w je ch a ł  do  rowu a p o t e m  na  pole,  
gdz ie z i m p e t e m  wywrócił  się. Ofiarami 4 oso­
by, ciężko ranne. Przy b a d a n i u  o k a z a ło  się, że 
s p r a w c ą  k a ta s t r o f y  był  p o m o c n i k  szofera ,  n i e ­
jaki  Dąbrowsk i ,  w yd a lo n y  u p r z e d n io  ze s łużby 
za kradz ież  op o n .  Bez z ezwole nia  szofera ,  a j a k  
n ie k tó r z y  twi e rd zą  na  z łcsć  szoferowi ,  wsiad ł  
d o  a u t o b u s u ,  zebrał  p a s a ż e r ó w  i wyruszył  
w dr og ę .  Po w y p a d k u  zbiegł .

Przy  zb i egu  ulic R o z b r a t  i Ks iążęce j  m o ­
tocykl  po c z to w y  zderzył  s ię z t a k s ó w k ą .  M o ­
tocykl  przewróc i ł  się, zaś  j e g o  szofe r  do zn a ł  
d o t k l iw ego  sz w a n k u  s ta wu  b a r k o w e g o  i uda.

Na  szos ie swarzęckie j  w pobl iżu A n t o n i ­
na  s a m o c h ó d  idący w k i e r u n k u  P o z n a n ia  z d e ­
rzył s ię z p a r o k o n n y m  w o z e m  Wóz je c h a ł  po  
n iewłaśc iwej  s t r o n i e  szosy  i m i m o  sy g n a łó w  
nie u s u n ą ł  s ię z drogi .  Przy zderzeniu dyszel 
wozu przebił szyję pasażerowi w aucie. Cięż­
ko r a n n e g o  p rzew ie z io no  do  lecznicy mie jsk ie j ,  
gdz ie  n i e b a w e m  zmarł .

P od  By dg oszczą  t r ag ic zny  w y p a d e k  m o ­
tocyklowy,  k tó ry  s p o w o d o w a ł  ś m ie r ć  dw uch 
osób .  19 letni  uczeń  g im.  Fa j ta n o w sk i  w y j e ­
cha ł  wraz  z m a t k ą  na  sp a c e r .  Na  szosie,  j a ­
d ąc  z n a d m i e r n ą  szybko śc ią ,  . straci ł  p a n o w a n i e  
n a d  k ie rownicą ,  w s k u t e k  cze g o  m o t o c y k l  w y ­
wróc ił  się.  Ma rka  F a j t a n o w s k i e g o  rozbi ła  s o ­
bie g łow ę  o drzewo, syn  roz t r za sk a ł  czaszk ę  
o pr z y d ro ż n e  k a m ie n ie .  Śmierć nastąpiła na­
tychmiast.

K i e r o w n i c e  p ę R n j ą .

S w e g o  cz a s u  ca ła  pr asa ,  a w tej  l icznie 
AU TO LO T,  d o n io s ła  o w y p a d k u  j a k i e m u  uleg ł  
P r e m j e r  prof.  B a r  t e l  z p o w o d u  p ę k n i ę ­
cia k ie rownicy .  W k r ó t k i m  p rz e c i ą g u  cz asu  
d o n o s i l i ś m y  o t rzech  inny ch  w y p a d k a c h  na  
t e m  s a m e m  pod łożu .  D a w a l i śm y  d o  z r o z u m i e ­
nia,  że ty lko  sz czegó ło w a  l a b o r a to r y jn a  ana l i ­
za m o g ł a b y  usprawiedl iw ić  d a n ą  f i rm ę — d e f e k t  
b o w i e m  ki e ro w n ic y  to  w wielu w y p a d k a c h

śmierć .  D ow ie dz ie l i ś m y s ię  też  z du żą  s a t y s ­
fakc ją ,  że j e d n a  z tych  sp r a w  zos t a ł a  rzeczy­
wiście skierowana na drogę właściwego bada­
nia i... 1 c icho  już o t em .  O  wyniKach nic
nie  w iem y.  Czy były dla f i rmy d o d a t n i e ?  P o ­
g r a t u l o w a l i b y ś m y  chę tn i e .  O b e c n i e  a l a r m u j e ­
m y  raz jeszcze :  Dod L w o w e m  n a  szos ie  s tryj - 
skiej  z p o w o d u  p ę k n ię c ia  k ie rownic y  s a m o ­
chód,  k t ó r y m  je cha ł  syn w o j e w o d y  t a r n o p o l ­
s k i e g o  z pr zy j ac ie l em  i z n a jo m ą ,  s p a d ł  do  r o ­
wu, g rzebiąc  p o d  s o b ą  jad ących ,  j e d n a  o s o ­
ba  o d n io s ł a  ś m i e r t e l n e  rany,  d r u g a  o s o b a  oraz  
sz o fe r— z ł a m a n i e  rąk,  syn  w o j e w o d y  l e k k o  r a n ­
ny.

Sygnalizujemy...
że p o c z y n a ją c  od  Nr. 16 r o z p o c z y n a m y  p o d a ­
wać  w Auto loc i e  w sz ys t k ie  wa żn ie j s ze  r o z p o ­
rządzenia ,  s ta tys tyk i  i zm ia n y  d o ty c z ą c e  ru chu  
s a m o c h o d o w e g o ,  a u c h w a l o n e  i wy dane  p rz ez  
Komisarjat Rządu i Ruch Uliczny m. st. W a r ­
szawy.

Wszys tk ie  d a n e  b ę d ą  c z e r p a n e  b e z p o ś r e ­
dnio  z wyżej  w y m i e n i o n y c h  U rz ę d ó w  i za w y ­
r a ż o n ą  już zg o d ą  o s ó b  Zwierzchnich.

Om ówienie redakcyjne.
W Nr. 14 tygodnika  naszego na s tronicy 4 szpalta  pie rw sza 

wszystk ie  w ie rsze  znajdujące  się pod kliszą z podobizną  p. B. W ar -  
gina,  aż do kliszy następne j  — nie  na leżą  do ar tykułu  p. W. Rychte- 
ra. a zostały przez n ieuw agę  w łam ane  przez zece ra  i dop ie ro  w dru­
gie j połowie  nakładu wyję te .  Zaznaczamy również,  że  zdania myln ie  
włem ane  na leżą  do  ar tykułu  który  został cofnię ty , a zawie ra ł wręcz 
o d rę b n ą  treść  od  treści artykułu  p. W. Rychtera.

Red.

W yjaśnienie.
W związku z m o im  a r tyku łem  w ,14 flu tolo tu  p. t. „Jak 

zorgan izowano  i rozeg rano  wyścigi w Grudziądzu*' wyjaśniam, iż a r ­
tykuł ten  nie ma na celu podawania  w  wątp liwość  o rzeczeń  K om i­
sarzy  sportowych,  a jedyn ie  b ezs t ronną  k ry tykę  całej imprezy.  J e ­
żeli w sprawach przyznawania  Grad Prix i innych pro tes ty  do jury 
nie  sk łada łem, to  d la tego,  iż potrzebne  informacje  uzyskałem d o p ie ­
ro  n a s tępnego  dnia,  t. j.  już  po  te rm in ie  sk ładania  rek lam acj i .  Ar ­
tykuł powyższy napisałem zgodnie  z ' o p i n j ą  całego sze reg u  obser -  
wato rów-sportowców,  których nazwiskami w razie  potrzeby służę.

W. Rychter.

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E P O L E C A J ą  S W O J E  Z N A K O M I T E

, Y , T .  „TUDOP.” A K U M U L A T O R Y  ^ S T A R T E R O W E

WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35
Telefony: 404-94, 17-45, J21-74 i 329-16

SPRZEDAZ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

O D D Z I A Ł Y : „M A G N £  T”
Bydgoszcz ,  ul. Błonia  7. T e le fo n  13-77.

Warszawa, ul. Hoża Nr. 33
Poz na ń ,  ul. M o s t o w a  4a. T e le fo n  11-6/ .  
Lwów, ul. N a b ie la k a  21. Te l e fon  52-35. Telefon 19-31.

EleJttrotechniKa Sam ochodow a

M A G N E T ”
Z. P O P Ł A W S K I

Sp . z  o. o.

F i r m a  n a g r o d z o n a  V A / A  D C - 7 A \ A / A  I I  ^  -7  a  . c c n M  1 0  0 1  F i r m a  n a g r o d z o n a
d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1927  r. WARSZAWA, H O Ż A  3 3 ,  I t L t r U I N  1 9 - 3 1  d y p l o m e m  u z n a n i a  L . O . P . P .  w  1927  r.

Największe Warsztaty Reperacyjne.
N apraw a w sze lk ich  typów  i marek:

Magnet, Dynamomaszyn, 
Starterów, Akumulatorów i t. a.

W ykon an ie  solidne, ce n y  niskie. W  ciągu  1927 r. naprawiono: 246 magnet, 1&38 
d yn am o m aszyn , 1864 akum ulatorów  i obsłużono o ko ło  1 0 ,0 0 0  kliientów.
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r '  r- m  /— 1 o  v  m  ikr Stron ica  fron tow a 60 gr, za cm.! S tron ica  w tek śc ie  i za te k s te m  40 gr. za cm.2
L L N Y U G L U o Z L N :  _ . , .  .. , , _O głoszenia  poszukujących  i zaofiarow ujących pi-acę do 3 wierszy gratis.

P r e n u m e r a t a  k w ar t a ln a  „ A u t o l o t u ” 3 zł. z o d n o s z e n i e m  do  d o m u  lub z w ys ył ką  n a  pr ow in c ję  3.50 zł. N u m e r  p o j e d y ń c z y  30 gr.
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